




Kst t e m a t  ^ b ezra d n y ch  o tla p  loaw«.

Podżegacze wojenni bez Lebensraumu
i ich łzawe listy do »ciotecznych hraci« z Anglii

��  ©MY od dawna, że Anglicy 
mają specjalny sentyment do 
„ciotecznych braci" niemiec­

kich. Dziś sentyment ukazuje się w 
polni, a jako rezultat — budzi przy­
tłumioną niemiecką bezczelność. Sa 
mi Anglicy już tą bezczelność zau- i 
ważyli, nie zdając sobie sprawy, że 
to ofli sami ją wywołali. W związku 
z tym pisze „Picture Post": 

„Zachodni „Tagesspiegel* (Ham­
burg) wypełnia prawie * cały tekst 
owych 6 koflumn druku niepohamo­
wanymi antyrosyjskimi inwektywa­
mi, na bardzo ordynarnym pozio­
mie.

„W>nni oni się zastanowić — pisze 
dalej „Picture Post" — gdyż może 
dłę zdarzyć, że ściągną sobie nie 
tylko na plecy ale i  na sumienia 
zbyt wielką odpowiedzialność. Nie 
sposób być* jednocześnie podżega­
czami Wojennymi i bezradnymi ofia­
rami losu. Trzeba się wyraźnie na 
coś zdecydować.

„Gdyby- doszło do pewnych u- 
etąpstw, operacje lotnicze stałyby 
óię niepotrzebne".
ANGLIK LUBI BRAĆ DO RĘKI 

ÓŁOWEK
Anglicy traktują te „dostawy lot­

nicze" niemalże jako popis aporto­
wy. A w gruncie rzeczy są bardzo 
zakłopotani. Obywatel, płacący gru­
be podatki w Wielkiej Brytanii i o- 
trzymujący bardzo skąpe racje żyw 
nościowe, jest wysoce niezadowolo­
ny z tego kosztownego wyczynu 
sportowego. Wolałby mieć więcej je 
<dzenia i więcej benzyny u siebie w 
domu, zwłaszcza, że te popisy lot­
nicze nad Rzeszą zeszły się z ogra­
niczeniami benzyny dla somocho 
dów prywatnych i autobusów. Nie 
należy w takich momentach prze­
ciągać struny: Anglik Jest cierpli­
wy, to prawda, aile gdy mu zbyt 
ostro zaleją sadła za skórę, staje się 
wściekły, bezwzględny i zawzięty. 
To, co się dzieje, jest bardzo złą 
propagandą w kraju.

Dziennikarze angielscy nie zdają 
sobie sprawy z atmosfery panującej | 
na kontynencie i  z istotnego n-asta-1 
wierna wszystkich narodów Europy j 
wobec Niemców. Warto podkreślić 
jedno z cytowanych' wyżej zdań: 

„Niemcy ściągną sobie wielką od­
powiedzialność nie tylko na plecy, 
ale i na sumienia". — Poczciwi, na­
iwni Ąn-gUcy — mówią o „sumie­
niach niemieckich".

O FABRYKACH ŚMIERCI 
I  KREMATORIACH 

słuchać nie chcieli, wielu z nich 
jeszcze w te zbrodnie nie wierzy, 
wielu uważa widziane mimochodem 
fotografie, podsuwane im przed o- 
czy, za fotomontaż i propagandę, i 
Widzą Niemców takimi, jakimi | 
pragnęliby ich widzieć —- sądzą, że 
Hitlera zabrakło, wszystko więc sta 
nią się w Rzeszy idyllą. Byli w grun 
d e  rzeczy bardzo zażenowani, gdy 
wieszano ministrów i generałów w 
Norymberdze, a teraz są zażenowani 
że pomimo angielskiej opieki i wzię­
cia przez Anglię zobowiązań kiero­
wania warunkami niemieckiego ży­
cia, są tam mankamentu i biedne 
Fryce jedzą skromniutką kolację 
„tylko przy trzech świecach".

W prasie angielskiej pełno jest I 
wogóle tego niewczesnego, ckliwego 
sentymentalizmu wobec Niemców. 
Nawet takie poważne pismo, jak 
„The Spectator" z dnia 9 lipea dru­
kuje na całej szpalcie pokorny, łza­
wy list, który jakaś Niemka napi­
sała do swego znajomego w Londy-

' nie, żebrząc o paczki żywnościowe. 
Działo się nam tak dobrze — bia­
da — mąż był doskonałym nauczy­
cielem, miał dobre stanowisko, a po 
wojnie stracił posadę... Jasna rzecz, 
że stracił posadę,'

bo był oczywiście hitlerowcem 
i wychowywał młody narybek ger­
mański w tym duchu. Teraz mąż 
zarabia jako mechanik...

czone niemieckie serca... My jeste- 
I śmy niewinni ludzie, my nikomu 
nie zrobiliśmy nic złego, za co Bóg 
zsyła na nas takie straszne czasy — 
i tak dalej, o niemieckiej nędzy, nie 
mieckim Bogu i szlachetnych Angli­
kach... Na wiosnę dostałam troszkę 
grochu — 70 funtów, by trochę zgę- 
śc>ć nasze wodniste zupy — aleśmy 
ju t to zjedli. Litości, dobrzy Angli­
cy...

Jedni Anglicy drukują te bzdury, 
a inni rozczulają się. Rodziny katów 

I ludzkości wśrubowały się swymi ję­
kami w sentymentalne, anglosaskie 

' serca i żerują na ich bardzo’ specy-

A n k i e t a  , ,  S i n u w n w

GDYBY NAM PAN PRZYSŁAŁ 
COS DO JEDZENIA, 

zrobiłby pan nam, biednym Niem­
com, taką wielką radość — taki pro 
mień słońca padłby na nasze umę­

ficznej uczuciowości i na jakimś pod 
świadomym angielskim przeświad­
czeniu, że trzeba pomóc narodowi 
Goethego, który wprawdzie zbłądził, 
ale jest teraz taki biedny: nie ma 
Lebensraumu, nie ma białych mu­
rzynów po obozach, nie ma kogo 
wyzyskiwać.

Myślą tak nie tylko stare panny 
angielskie, ale i  przeważająca część 
ludności. A na skontrolowanie tych 
odruchów byłby jeden, jedyny spo­
sób — okupacja niemiecka na wys­
pach, której szczęśliwa Anglia, ła­
skawym zrządzeniem losu, nie za­
znała na własnej skórze. Etg.

Jasne i ciemne strony osadniczego życia
w r o g o w ie  Nr 1: p ijań stw u , c h o ro b y  w e n ery czn e  i n ie z g o d a

Na oętaszęną przez nas ankietę, z każ­
dym. dniem napływa coraz więcej od­
powiedzi. Charakterystyczne Jest, te  
m im o trwających  robót żniwnych, doić 
duży procent odpowiedzi pochodzi' ze 
wsi. Widać z tego, te  osadnicy w iejscy  
tyw o  interesują się problemami tycia  
na Ziemiach Odzyskanych . Niektórzy  
nadsyłają nawet bardzo obszerne odpo­
wiedzi niepozbawione pewnego  zacięcia 
publicystycznego.

P. Antoni Świdnicki (pseudonim), za­
m ieszkały na wsi pod Świdnicą od po­
czątku 1949 r., chwali sobie pobyt na 
Ziemiach Odzyskanych.

„Zona pnaoujc w W um — pAsrac — 
a „wkuwam" «e skryptów i od 
osasu do oaasu k-olysaę jedenastą mu 
aę — muzę krzyku, która Itazy w tej 
chwili 2 miesiące. Często pracuję u 
Sospodoiny na dniówce, gdyż robota 
ta Jest nawet popłatna, a  mesę ją po 
dojmować wtedy, kiedy ma<m czas. 
Mieszkam w domku robotniewym. 
Tak a mieszkania jak t x nalej doli 
osadnika jestem bardae aa-do-wotony, 
mimo, io na prawdę żyje dość pocz­
ciwie

Ziemia śląska ba<rd®o mi się podo­
ba, szczególnie sae względu na dobre 
zagespodhurowanie. Aż milo spojrzeć, 
jak iwnrwo Idzie prana **. p. przy 
żniwach putny uiyouu żniwiarek. 
Dzięki mechanizacji rolnik pracuje 
Mtej i wydajniej".

P. Świdnicki, chociaż zadowolony, do­
strzega jednak również ciemne strony 
Hycia na  Ziemiach Odzyskanych. Pisze 
on:

„Wieś śląska zmieniła swą duszę. 
Najeźdźcy poszli precz, myśmy wró 
ciii. Stanęliśmy mocną nogą n>a Zic 
miiach Odzyskanych ale... ozy całkiem 
mocną? Polifcyoanie tak — lecz pod 
względem moralnym chyba... o kuli. 
Wprawdzie wyfcowckłfwH wieloe pol­
ską nałurę I polski charakter pod­
stępny okupant, lecz my dalej podą­
żamy dobrowolnie po wytyoaonej 
przez niego linii, hamującej pęd ro® 
wujowy nośnego narodu.

Wódka — ta z piekła rodem pocie 
szydełka olbrzymiej masy „miewają 
tych robaka" bałwanów — to drugi 
okupant. Fo oo pisać o rozkładane, o. 
rg-niłiźnie ohydnie, do której ona 
wietteńe? Po Co ogłaszać ankiety na 
temat walki z alkoholizmem, gdy to 
wszystko ma wygląd publicznej za­
bawy? Kogo wybawią od tego nałogu 
Hccemę ogłoszenia i odezwy? Na od­
ruch przeżartej, spalonej alkoholem 
istoty, pijaka, nie ma co liczyć. 
Tych ludzi trzeba leczyć!

Zapytuję, gdzie są tudrarte najbar­
dziej wykształceni ( najbardziej od- 
pow^edizhłni za losy naszego narodu, 
gdzie są lekarze, prawnfkęyr socjolo­
dzy I arnnfi ludzie nauk*, de nie roajpo 
częlj walki z alkoholizmem w takiej 
skali, żeby widmo bankructwa psy­
chiczno . fizycznego tysięcy nieszcoę 
śliwych ziomków usunąć precz?

Czemu nikt nie domaga się ustawy

ogran icza jące j radykaln ie  1 bezpairdo 
nowo konsum pcję a lkoholu? Na Z ie­
m iach  O dzyskanych ludzi o bają smu<t 
une re kordy  p ijaństw a. W ypijam y już 
chyba 500 proc. norm y!

Nie m niejszym  nlcszcrzęśotem jes t 
p iaga chorób w enerycznych . Da*iknę 
la  ona znaczmy p rocen t osadników . 
N a Z iem iach  O dzyskanych m odne 
je s t posiadanie dw óch lub  naw et 
trze ch  żon, a  ogólna rozw iązłość 
sp rz y ja  szerzeniu  się  chorób w ene­
rycznych.

W w ielu w siach obserw uje  się rów  
nóeż pow ażne ta rc ia  m iędzy zabuża- 
n am i a  osadnikam i z C en tra ln e j Pol 
sk». Z as ta n a  wiałem  się częste nad  po 
w odom  tego. P rzekonałem  się, że 
w szelkie niiepcir<nu m ienia w yw ołują 
tak  po je d n e j ja k  i  po d ru g ie j s tro ­
n ie sp ry tn e  jednostk i, k tó re  obław ia 
ją  się po tem  w zm ąconej wodtale. F re  
oe-iami, przew odniczącym i różnydh 
kół i  zw iązków  są  jeazetze ow sam i lu  
dzże, nile dosyć uczciw i, k tórzy  usiłu  
Ją czerpać dodatkow e zyski za czyn 
n  oś ci, k tó re  leżą w za k resie  ich óbo 
wiązków . K łó tn ie i owady m ają z re ­
sz tą  częsty m iejsce rów nież między 
ludźm i z  jednych  s tron , a  n aw et m ię 
day b raćm i. Czas już  skończyć z ty ­
m i różnicam i i k łó tn iam i, P olak  z 
Fólakiicm w adzić s ię  rafo pow inien.

Nla D olnym  Śląsku bardzo  rz u ca  saę 
w  oczy żebractw o. W ątpię ozy gdzie 
indziej w  k ra ju  je s t ty lu  żebraków , 
oo u  nas. Ozy n ie m ożna by n a trę tn y ch  
a  przew ażnie m łodych i zdrow ych 
śp iew aków  ulicznych, żebraków  i  t. 
d. — nakłonić do uczciw ej p racy? 
Inw alidów , k tó rzy  n i 0 ' ©dniokrtttm© 
rów nież żebrzą, m ożna by za trudn ić  
ko rzystn ie w ogrodńlctw że i psrzoae-

(Kozmaufiamif��

z dz.iflalnifiGmi
Kłosia w stępna licea lna  „B" Państw . 

L iceum  Spółdzielcze — W rocław . —
R edakcjo serdeczn ie  d zięk u je  W am 

za  p ięk n e  w yw iązan ie s ię  z opieki nad  
ElżbietJką S typą , ucz. k lasy  II I  Szkoły 
P ow szechnej. O kazałyście je j n ie  ty l 
teo pom oc m a te r ia ln ą  ale  1 pom oc w 
n au c e , naw iązu jąc  k o n ta k t z  nau czy ­
c ie lk ą  1 op iek u n k ą je j M asy. Pośw ię 
ca łyńcie 8 — 4 godziny dzienn ie n a  
p rz e ro b ie n ie  zaległego i  bieżącego 
m a te r ia łu . Za to  sp o tk ała  W as n a j­
p ięk n ie jsza  n ag ro d a: dz iew czynka u  
zy sk a ła  p rom ocję  do k lasy  IV . Wy 
za ś  dosta łyśc ie  szczególną „p rom o­
c ję ": — n a  dzielne, w artośc iow e i 
w y ro b io n e  społecznie dziew częta.

Ob. J a n in a  Rucaskowska, W rocław . 
— N ależy zw rócić s ię  d o  B iu ra  Rlatąu 
M iasta, u l. O fia r Oświęcimskich* 88. 
Zdtjęeie szko lne n  P aństw . G im na­
zju m  i  L ic. O gólnoksat., k tó re  pandą 
in te re su je , n a  pew no  będzie w  p o s ia ­
d an iu  d y re k c ji gim nazjum .

larsiw że. DzóedźHiy te  nie są  jeszcze 
n a le ży c i o rozw in ię te * należało by  się 
tym  za jąć. Oo n a  to  Zw iązek Samo 
pom ocy Chłopskiej?".

P. Św idnicki porusza Jeszcze w  swej 
obszernej wypowiedzi kilka  innych bo­
lączek^ naszego życia, lecz końcowy w y  
dźwięk Jego utypowiedzi n ie jest pe­
sym istyczny. Uważa, że  bolączki te z  
czasem będą usunięte, gdyż społeczeń­
stwo polskie w ykazu je również wiele  
c e c h . wartościowych.

„Tym i n a jb a rd z ie j w artościow ym i, 
cecham i — pisze — je s t żyw otność, 
energio, w  odbudow ie (p rzynajm niej 
u  większości osadników ) a  w reszcie 
pęd  rozrodczy naszego społeczeństw a. 
A bdólogilcnme odrodzenie naszego o a  
rodu, zapew ni nam  spoko jną egizysten 
oję w śród  narodów  E uropy".

P rzypom inam y p y tan ia  naszej an­
k ie ty :

1) J a k  czujesz się  n a  Z iem iach  Oj 
zyskanych? D obrze, ozy Źle i  d lacze­
go?

2) J a k ie  n ajp iln ie jsze  p o trze b y  do­
strze g asz  n a  sw oim  teren ie?

O dpow iedzi na-leży n adsy łać  do  81 
ib. m. N a jlepsze odpow iedzi będą 
nagrodzone.

Z w iedzajm y
W ystawę ZO

w s ie r p n iu
Praktyka dotychczasowa wykaza­

ła, że Wrocław jest doskonale przy 
gotowany na przyjęcie masowych 
wycieczek. Miejskie Biuro Wystawy 
zdało znakomicie swój egzamin. Za 
równo transport, jak kwaterunek i 
wyżywienie były i są przygotowane 
na przyjęcie tych mas, które przy­
będą do Wrocławia.

Chłonność samej Wystawy okaza 
ła się też o wiele większa niż po­
czątkowo sądzono. Praktyka wyka­
zała, że przy dziennej frekwencji 
40.000 osób nie powstają nigdzie za­
tory.

W związku z tym, komisarz Rzą­
du dla spraw Wystawy Z.O. wice­
minister Kościński wydał zarządzę* 
nia, wprowadzające pewne uprosz­
czenie w trybie zgłaszania wycie­
czek na WZO.

Wycieczki przybywające własny­
mi środkami lokomocji, jak autami 
ciężarowymi lub też przybywające 
do Wrocławia pociągami podmiej­
skimi, nie muszą się rejestrować w 
„Orbisie". Wycieczki te znajdą za­
pewnione kwatery i wyżywienie.

Praktyka wykazała jednak rów­
nież, że największy napływ zwiedza 
jących notowany jest w dni świą­
teczne i niedziele. Należy więc bar 
dziej masowe wycieczki urządzać ra 
czej w  dni powszednie.

Wszystkie placówki „Orbisu" i a- 
gęntury w Komunalnych Kasaoh O- 
szczędności w całym kraju sprzeda­
ją bilety wstępu na WZO oraz kar­
nety ńa kwatery i wyżywienie. 
Można więc przed przyjazdem do 
Wrocławia zaopatrzyć 'się w bilet 
wstępu i kupony na kwatery i wy­
żywienie, przez co uniknie się ewen 
tualnego czekania przy kasach.

Nie należy zwlekać z organizowa­
niem wycieczek, aż do września, 
gdyż na ten miesiąc zapowiada się 
olbrzymi napływ zwiedzających po 
skończonym okresie urlopowym, po 
wakacjach i po zakończeniu pil­
nych prac polnych.

Wystawę Z.O. należy więc zwie­
dzić jeszcze w sierpniu. Wrocław 
jest doskonale przygotowany na 
przyjęcie wielkich mas zwiedzają­
cych.

nam  wystawa
WYSTĘP CZESKIEGO CHÓRU 

DZIECIĘCEGO
W dn. 14 i 15 sierpnia wystąpi w .H ali 

Ludowej czeski chór dziecięcy Kflhna. 
Doskonały ten chór będzie wielką a trak  
cją W ystaw y..

Poza tym  planowany jest występ ra ­
dzieckiego zespołu tanecznego Tam ary 
Chanum.

ZWIEDZAJMY 
TERENY NADODRZAJSSKIE

Zwiedzający WZO om ijają przeważnie 
jedną z najciekawszych 1 najbardziej a- 
trakcyjnych  jej części, a mianowicie 
u k ry ty  w  lasku nadodrzańskim pas p a­
wilonów 1 stoisk, poświęconych zagad­
nieniom rolniczym, leśnym i rybołów­
stwu. Znajdują się tam : pokaz hodow­
lany, wiejska zagroda wzorowa, stoisko 
zwierząt futerkowych, pawilon leśnict­
wa, pawilon rybacki. W tej części nad­
brzeżnej jest wiele miejsc wypoczynko­
wych i znaczna ilość ławek.

WYCIECZKI CZESKIE NA WZO
Wczoraj zwiedzały WZO wycieczka cae 

sklch nauczycieli oraz wycieczka Izb 
Przemysłowo -  Handlowych z Pragi, O- 
łomuńca 1 Libereca.

KUPCY ZWIEDZAJĄ WZO 
Liczne grupy uczestników Zjazdu Ra­

dy Naczelnej Zrzeszeń Kupieckich RP 
zwiedzały Wystawę. D yrektor- Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupieckich RP Sikorski 
oświadczył:

„Słuszne było założenie organizacyjne, 
że właśnie we Wrocławiu w  dniach W. 
Z.O. delegaci kupiectw a polskiego za­
poznali się z historyczną koncepcją pań | 
stw a piastowskiego 1 faktem  historycz­
nym  przywrócenia normalnego układu | 
sił politycznych w Europie, co właśnie 
obrazuje Wystawa Ziem Odzyskanych".

Uczestnicy Zjazdu zwiedzili WZO, ży­
wo interesując się paw ilonami Izby Prze 
mysłówo - Handlowej 1 Rzemieślniczej, 
oraz pawilonami spółdzielczymi i Centra 
11 Zbytu Zjednoczeń Przemysłowych.

IMPREZY NA WZO 
W dniu 11 sierpnia wystąpi w Hali Lu 

dowej zespół świetlicowy „Samopomo­
cy Chłopskiej" z Sieradza. W programie 
tańce i recytacje. Początek o godzinie 
20-tej. Występ ten inauguruje cykl wi­
dowisk regionalnych w Hali Ludowej,

W dntu 15 sierpnia odbędzie się w Hall 
Ludowej koncert symfoniczny orkiestry 
Filharm onii Wrocławskiej pod batu tą 
dyr. Panufnika. Jako solistka wystąpi 
znakomita skrzypaczka Irena Dubiska.

»)7lUtrz Piołr Paift alin«
sta r o fr a n c u sk a  fa rsa  w p rzek ła d n ie  A dam a P o le w k i

I m p r e Ł i i  W Ż O

�� a Farce de Maitre Patheflln** — 
piętn astowieczna francuska

farsa — jest w swoim rodzaju dan­
iem doskonałym. Doskonałość ta 
wspiera s*ę na interesującym, barw­
nym, żywym dialogu, na plastycznie 
nakreślonej galerii figur widowiska, 
na  dość oryginalnej jak na średnio­
wiecze intrydze i  na satyrycznym 
motywie moralitatu — wyszydzają­
cego obłudę i niemoralność średnio­
wiecznego porządku społecznego.

Postacią centralną farsy jest frant 
-kauzyperda Piotr Pathelin, Nikła 
nkcja, której jest motorem spraw­
czym, dotyka wielu chorób społecz­
nych swego wieku—a więc pasożyt

ructwa kupców, ciemnoty i wydasie-, 
dziczenia chłopstwa, perfidii i oszu­
stwa sądów i palestry.

Wiele w tej farsie znajdzie rudy- 
mentów, które w pełni wykorzysta 
wielki Molier. Satyryczne wycieczki 
pod adresem medycyny i  lekarzy, 
na jakie w czwartej scenie „Pathe- 
Mma" pozwala sobie bohater — za­
brzmią pełnym dźwiękiem w molie­
rowskim „Chorym z urojenia", czy 
„Lekarzu mimo woli" — pokrewień­
stwo będzie nie tyłkso tematyczne, 
ale wręcz werbalistyczne.

Przekład, względnie przeróbka A- 
dama Polewki talk pod względem 
słownictwa, jak  i  wersyfikacji

| znakomicie naśladowała klimat na­
szej średniowiecznej Literatury umo 
raflniającej.

Przedstawienie wrocławskie „Pa- 
thelina" — uważać możemy za p o  
ważnie osiągnięcie dyrekcji Państwo 
wego Teatru Dolnośląskiego. Sztuka 
tego rodzaju wymaga wielu trud­
nych zabiegów reżysersko - aktor 
skich, by być, że użyjemy modnego 
słowa, „komunikatywną'".

Inscenizacja wrocławska .JPathe- 
lina" najsilniejszy nacisk położyła 
na aktorskie wypracowanie tekstu. 
Stąd też wiersz farsy, brzmiący mi­
ło i zrozumiale, miał swój niezstra­
cony sens, sugestywny przyśplew i 
„antyczną" melodykę.

Dano „Pathelśna" w salach wroc­
ławskiego Ratusza. Średniowieczny 
koloryt sztuki zgodnie współgrał z 
chłodem gotyckich skflepień i porta­
li. Inność przedstawienia podkreślał

jeszcze brak kurtyny I wielka eko­
nomia rekwizytów.

Z wykonawców trudno przyznać 
komuś pierwsze miejsce; zgodny wy 
siłek wszystkich dał spektakl na­
prawdę wartościowy i oryginalny, 
choć w pełni strawny dla konsu­
menta o pewnej kulturze teatralnej, 
dla konsumenta umiejącego smako­
wać tego rodzaju przysmak.

„Bathelina" grał p. Zdzisław Kar­
czewska; w masce, gestach i kostiu­
mie był świetnym krewniakiem So­
wizdrzała. Spryt, inteligencja i dow- 
cflp postaci tytułowej znalazły w 
nim znakomitego odtwórcę.

Wilhelminą była p. Maria Nocho- 
wnez; dala kreację przekonywującą, 
przejścia nastrojowe wygrywała nie 
tylko z talentem, ale i  wielką kul­
turą aktorską.

Żywym  człowiekiem był również 
Sukiennik w  interpretac^ dyrekto­

ra  Waldena. Opracowane do najdroh 
niej szych szczegółów ruchy, gryma­
sy maski — ogniskowały uwagę wi­
dzów. Świetnie zagrana była scena 

j mierzenia sukna, a w rozprawa® są­
dowej żyw*oft komiczny tej postać* 
splatał się raz po raz z elementami 
o odcieniu tragicznym.

Uroczym i  zabawnym sędzią na­
rysowanym groteskowo był p* Bu­
kowska, w rolach dalszoptonowych 
występowali Słojkowski i  Mrocsko 
— to,- co nam pokazali zasługują 
również na szczerą pochwałę.

Życzyć by sobie należało, by jak 
najwięcej wrocławian i  gości, zobaw 
czyło to poetycko i  teatralnie war* 
teściowe widowisko, bo „PatheUm.*1 
jest cennym eksponatem wystawo* 
wym.

Tadeusz Banaś
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